= 
. 


Nr. 209. 


Sime Redakcji „Danuita Foiskiego", Plac Marjacki 
liczi 


GIGA 6 i 7. 


i owi znie 1 — ać ie 
zedpłuta Gymosi wt Lwowie rocznie 18 gi. — późroczn 
gi m zł. 50 ct- — miesięcznig 1 zis 
zig 20 seriów 


U pp, — kwartalnie 4 

50 s., ws przesyłkę Go tout dopisz 

HEJECIYET" 14. 

Z mrzesrika bosutowa w bańtiwie KUANSGGCE NA, 

| (6 rl. -— półreszee 15 2 awa 

siIEBIĘCZNIG 2 al . 

4 przesytką pocztową za granie 

56 marel. — kwartainie 
Francji, Anglji 

pn Z A RE iakin 


2 maiek Gy : 


Numer kosziuje 6 centów. 
Kaokopisew Redakejs 218 Wraca. 


Peięzy Kędakół 7- 


Rosja a Polacy. 
Lwów 29. lipca; 

Ostatnie zbliżenie się kurji rayoni] ss 
caratu i nawiązanie stusunków dypiee A 
między niemi wywołało w prasie Fosy3*. | Po 

b ako pajwięcej charak- 
ro artykułów, z których jako P% API 
terystyczny przytoczyć pam niwoży artyku: po 
tersburgskiego Swieta. , : ą 

Nie ulega watpliwości — pisze ten organ 
paoslawistyczny =- że niedawne poroaumienie 
się rosyjsko - watykańskie w znacznej „rml 
ułatwi wszystkie ruchy i obroty, PEE, śą k 
cyzmu i polonizmu tak u me P omt, iy 
iw zagranicznej ich „polityce oł siąk 
ściwie ma dopomagać; Czy peinemu dobrych 
chęci powrotowi naszych polskich katolików, a za 
nimi takie litewsko żiaudzkich i innych w stro- 

państwa i rosyjskiego prawosławnego narodu 
w celu pokojowego z nim pożycia, czy też do je- 
szcze więcej wrogiego odosobnienia się od nas? 
Czy nic zauważyłeś jednakże, czytelniku, w głę- 
bi duszy twojej, Że dla rosyjskiego umysłu, 
uczucia i instynktu samo postawienie tej kwestji 
w taki sposób jest czemś dziwnem pod tym mia- 
nowicie względem, że Rosjaninowi pierwsza jej 
część mimowoli wydaje się niepotrzebną, zby- 
teczną ? > 

Jest to bez wątpienia psychiczne następstwo 
byłych nassych meudałych prób i rozczarowań 
pod względem ustępstw dla polonizmu i katoli- 
cyzmu. Postaramy się jednak wyrzec tego uczu- 
cia, nie będzemy rozstrzygali kwestji za pomo: 
cą analogji historycznej, przeciwnie. poszukamy 
w faktach współczesnych, które pozwalałaby 
sądzić, że obecnie stosunki polsko-rosyjskie bez- 
warunkowo się poprawią i w przyszłości, p rzy- 
najmniej za parę dziesiątków lat, czem dalej tem 
więcej poprawiać się będą. Niestety nie wiele 
znajdziemy takich faktów. Być może, że posia- 
damy niedostateczne wiadomości, co robią Polacy 
w tym kierunku, w tem jednak co widzimy 
i wiemy w ich sprawach, nie ma nic przyjeae- 
go. iodającego otuchy z rosyjskiego punktu wi- 
o a 

Czyż zadowoleni są Polacy i wdzięczni choć 
troshę Rosji za ugodę ? | na to odpowiedż twier- 

a bardzo trudna. Ź encykliki papieskiej, 
która poprzedziła ugodę i pod względem -fonmal- 
nym bezwątpiemia ją przygotowała, prasa polska, 
jak wiadomo, była z początku bardzo niezado- 
wolona głównie dla tego, że w swym liście do 
„biskipów potskich* (epistola emeychca ad 
episcopos polonos, pomimo, iż go także otrzymali, 
o ile wiadomo — łacińsko - katoliccy nasi bisku- 
Pi | kraju żmudzko litewskim, kraju zachodnim 
i ina, -h rdzennie rosyjskich gubernjach), Leon 
XI. zalecał naszym katolikom dość usilnie, mi- 
łokć pokoju i posłuszeństwo dla władzy panują- 
cej rosyjskiej. Wkrótce jednakże niezadowożenie 
to ucichło, jako jawnle nieusprawiedliwione, gdyż 
pzpież nie mógł zrobić więcej, nadto niezadowo- 
wolanie to było praktycznie bezcelowem. 

Po ogłoszeniu encykliki papieskiej w naszych 
polskich wydawnictwach jak społecznych tak 
i kościelnych, rozległych się wstrzemięźliwe, dy- 
po oitycznie wystylizowane, lecz gorące 
chw.ty i dziękczynienia dla „Ojca świętego" za 
jego miłosć do polskich „owieczek“, za jego tro- 
skliwość nieustanną o nie i wielką pracę na ieh 
korzyść. Wszystko to były jednak pochwalne 
i dziękczynne oświadczenia tylko pod adresem 
papieża, jako jedynego i wyłącznego dobroczyń- 
cy. O jakiemś publicznem wyrażeniu polsko-ka- 
tolickiego aznania z powodu tych wypadków dla 
przedstawicieli władzy, rosyjskiego państwa 1 na- 
rodu, nie mamy żadnych wiadomości. Nie wi- 
dzi. iiśmy ich ani w adresach ani w telegra- 
mach, które stanowią u nas oddawna przyjętą 
i dla wszystkich dostępną formę wyjawiania 
podobnych uczuć, ani nawet w anonimowych 
artykułach gazet. To jaż naturalnie nie przy- 
padek Powiedzmy prościej i otwarciej: dla przy- 
szłych polsko rosyjskich stosunków jest to w na- 
szem przekonaniu wcale niedobry symptom czy 
objaw. 

Polscy pulitycy i przewódey widocznie po- 
sklłewijij wmówić w swoją publiczność, że opu- 
blikowamię u nas wymienioncj cncykliki papie- 
skiej, 3 następnie ugoda z knrją rzymską ani do 
wdzięczności mi do zmiany uczuć w ogóle w sto- 
sunku do Rosji publiczn(ści tej weale nie obo- 
wiązują. Widać więc, ze zamiary ich nie polega- 
ja na tem, aby SZUKAĆ pokojowego zbliżenia się 
do nas, lecz przeciwnie, aby skorzystać z siły 
katolicyzmu, odtąd gw obodniejszęgy w swej dzia- 
łalnośći, i Jego wyznawców, których ręce bę- 
dą rozwiązane w Celu korzystniejszej propagan- 
dy przeciwko Rosji pod względem narodowo- 
pot..ycznym i kościelne religijnym. s 

Prasa polska me stała się' ani trochę więcej 
uważającą na prawne uczucia Rosjanina w swyc 
pseudopatrjotycznych napaściach — jak dawniej 
polonizm i wojowniczy patrjotyzm polski stawia 
onad moralno: religijne i kościelne zadania w dzia- 
ności katolickiego duchowieństwa "Szystkich 
krajów Rosji t j tak Polski, Żmudzi i Litwy, 
jak Wołynia, Podola i Ukrainy. Wiadomo, jakie 
przykre wrażenie wywiera na każdego rosyj- 
skiego człowieka i nawet na Słowian — n. p. 
na Czechów - fakt urządzenia wszechpolskiej, 
„kościuszkowskiej wystawy we Lwowie. Nasze 
polskie gazety, jakby naumyślnie, chwalą się tą 
wystawą. Przyci452JĘca aiła wystawy 
lwowskiej rośnie z każdą chwilą, 
to prawda. Po wizycie kilku arcy książąt 
zwiedzili ją członkowie austrjackiego parlamentu. 
Wycieczki mnożą się, niemal codziennie nowi na 
wystawie gościć. s 

tych najnowszych porywach polskie 
go ducha i polskiej pseudo-patrjotycznej tro- 
pkliwości, o których mówimy, jako najważniejszy 
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ptom uważać należy starania krakowskiej 
ukademji umiejętności o podtrzymanie polenizmu 
wśród Białorusów gubernji grodzieńskiej. Nieda- 
wno w komisji antropologicznej tej akademii p. 
Baudouin de Courtenay, prezes tejże komisji, 
oświadczył, że on i jakiś p. L- Mazing, zamó- 
wili jeszcze kilka białorusko-polskich pieśni, 
które stanowić będą dalszy ciąg drukowanych 
w Krakowie „Białorusko polskich pieśni okol iiis 
go powiatu gub. grodzieńskiej.“ Jest to dowodem, 
że Makowa patrjoci, mimo naszego osławione- 
go obrusienja, nie stracili nadziei przyciągnąć dla 
polenizmu całą Białoruś. Kiika lat temu można 
było sądzić, że tę nadzieję stracili. 

Jakże tu nie uważać wobec tego encykliki 
papieskiej do tak zwanych biskupów polskich, 
ugody naszej z kurją i drngich ważniejszych 
spraw w tym rodzaju, jako nader przykry objaw 
smutnego obrusienja w przeszłości i jako bardzo: 
złą przepowiednią na przyszłość ?* 

Koniec końcem, jak widzimy, czy zgoda 
lub niesgoda, wojna lub pokój -— Rosja zawsze 
twierdzić będzie, że Polacy szkodzą jej na ka- 
żdym kroku, że to naród, który wytępić należy. 
Czyż wobec tego, wolno nam trzymać się innej 
maksymy ? — Odpowiedź na to nie trudna. 


* o 
Z Serb; i. 

Ekskról Milan opuścił na dłaższy czas 
Serbją i udaje się najprzód do swego zal 
Paryża, a ztąd do Karlsbadu. Kiedy wróci do 
kraju, niewiadomo, sądząc jednak z enuncjacji 
belgradzkich pism oficj.lnych, to ściślejsze koła 
rządowe nie pragną wcale, aby ekskról z po- 
wrotem swoim bardzo się spieszył. 

Zdaje się, ze od pewnego czasu zepsuła się 
harmonja, jaka panowała między mężami, dźwi- 
gającymi trudny urząd i ciężką odpowiedzialność 
na swych barkach, a Milanem, nieodpowiedzial- 
nym kierownikiem losów kraju. Kiedy ekskról 
wrócił do Belgradu, nie wątpił o tem, że panu- 
jące wówczas stronnictwo radykalne samo poda 
mu broń do ręki, od której miało zginąć. 
W przeciąga tygodnia Milan przewrócił w Serbji 
wszystko do góry nogami, depcząc nogami pra- 
wa, ustawy i konstytucję, którą sam nadał kra- 
jowi. Chodziło mu o wywołanie rewolucji, aby 
módz zmiażdżyć stronnictwo radykalne, ponie? 
waż wiedział dobrze, że stronnictwo to, mimo, 
że zostało od ateru władzy psunięte, prędzej, czy 
później, do niego wróci, `, i 

Tymczasem obliczenia jege oliybiły. Stron- 
nictwo radykalne zachowało zimną krew i nie 
dało się un:eść słusznemu oburzeniu. Drugi za- 
mach Miłana, aby stronnietwo podkopać przez 
rozsiewanie wieści, jakoby się dopuściło knowań 
antidynastycznych, także się nie udał, sprawa 
aresztowanego pod zarzutem zbrodni stanu C ze- 
binacza już dawno przycichła. Żadnych za- 
rzutów obciążających stronnictwo radykalne, 
rząd nie mógł udowodnić. Już dziś wykręcają 
się organa rządowe, że Czebinac cierpi na umy- 
śle, a jego „współwiuni*, których po zamachu 
sżann aresztowano, już dawno pozostają na wol: 
nej stopie. Milan przeliczył się w swej rachubie, 
gdyż stronnictwo radykalne szozęśliwie przebyło 
czas przesilenia, a przyczynił się jeszcze i do 
tego, czego wcale nie przewidział, że nastąpiło 
zbliżenie mę pomiędzy stronnictwem radykalnem 
a liberalnem. Skutkiem brutalnego wystąpienia 
Milana i skutkiem lekkomyślności, z jaką eks- 
król zamachem swoim narazić mógł kraj na woj- 
nę domową, odstręczyły się od dworu wszystkie 
poważniejsze żywioły ze stronnictwa liberalnego 
i zbliżyły się do radykalnego. Obecny rząd usi- 
łował koniecznie stronnictwo liberalne przecią- 
gnąć na swoją stronę, nie udało to mu się wcale. 
gdyż zdyskredytowana osoba Milana jest dla 
niego kamieniem obrazy. To niepowodzenie rzą- 
du spowodowało przesilenie w łonie gabinetu, 
które na razie załagodzone zostało postanowie- 
niem wyjazdu Miiana z kraju na czas dłuższy. 
Obecnie usiłują mężowie wybitni z obu 
stronnictw doprowadzić do skntku sojusz rady 
kalno-liberalny, celem usuniccia raz na zawsze 
skompromitowanego eks króla od wszelkiej wła- 
dzy | mięszania się w sprawy rządowe. Pomię- 
dzy obiema stronnictwami nie ma zasadniczych 
różnie połitycznych i dla tego dojście do skutku 
sią" bardzo jest możliwem. Sojusz ten ozna- 
czałby wybawienie Serbji od nieustających 
awanturniczych popisów młodego i starego króla 
i zaprowadzenie w kraju znośnych stosunków 
konstytucyjnych. 
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Sztunda na Ukrainie. 
W Ktjowskiem Słowie znajdujemy nader 
charakterystyczną wiadomość, rzucającą pewne 
światło na kwestję sekciarską w Rosji. 
„Starosta gminny w Ostrowie, wasiljewskie- 
go powiatu, rozesłał do swoich podwładnych 
w soł.ch okolicznych, przed rozpoczęciem się 
wielkiego postu, nakaz, aby ci nawracali sztun- 
ystów na prawosławie, wskazując przytem środ- 
Ki, jakie do tego celu prowadzą. Starości siel- 
ZP 8 P 4 
scy mieli więc zganiać przed nabożeństwem sztun- 
dystów w pewne Oznaczone miejsca i „po użyciu 
przymusu, pod swoją osobistą opieką, „prowadzić 
ich do cerkwi, tam zmusżać ich de żegnania 
się, modlitwy, słowem, zmuszać ieh do tego, aby 
swerh zewnętrzuem zachowaniem się wyobrażali 
wierzących - prawosławnych chrześcjan. Niewia- 
domo, do jakiego stopnia wykonywanym był roz- 
kaz starosty gminnego we wszystkich, siołach je- 
g9 gminy, w jednem = siół jednak weale do 
je deg kony wano. To dało powód duchownemu 
dE ycia przopełnionej sstundystami, do 
a donosu do władzy, że roskas starosty 
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gminnego nie jest wykonywanym. Kiedy donos 
ten doszedł do rąk naczalstwa, pokazało się, że 
rozporządzenie starosty gminnego, jako wycbo 
dzące po za zakres jego działania, nie miało ża- 
dnego obowiązkowego znaczenia ani dla starostów 
sielskich, ani też dla sztundystów, a dla samego 
starosty gminnego posiada ono znaczenie prze- 
stępstwa służbowego, noszącego miano przekro- 
czenia władzy. Za swoje rozporządzenie dostał 
on się koniec końcem na trzy dni do kozy po- 
licyjnej.* 

Jeżeli się nie mylimy — dodaje od siebie 
Russkaja Ziań — to o czem% podebnem pisały 
jn dawniej gazety kijowskie. I my wtedy zwró- 
ciliśńmy uwagę na dziwaczność postępowania i sta- 
rosty gminnego, który z całą wiedzą wydał nie- 
prawne rozporządzenie nawracania sztuńdystów 
na wiara prawosławną, i starostów sielskich i lu- 
dności, która słuchała takiego rozkazu. Najdzi- 
wniejszem jednak jest postępowanie miejscowego 
popa, który się skarzył, iż rozkaz nie jest wy- 


konywany. Już jeżeli duchowny nie zna zakresu | 


władzy gminnego starosty, to czegóż żądać od 
ciemnego włokcianina? Dla tegu też nie dziwne- 
go, że istnieją gminy, w których obowiązują 
dzięki ciemnocie włościan, przeciwne prawu roz- 
poraądzenia i nie wywołują w nich p”otestu, po- 
nieważ wyższa władza o takich rozporządze- 
niach nie nie wie tak samo, jak nie wiedzała o 
rozkazie, o którym wyżej była mowa. Rozporzą- 
dzenie widocznie obowiązywałoby ti! do tej pory, 
gdyby nadto gorliwy batiuszka nie skarzył się na 
niewypałnianie takowego. 

A czyż zresztą można żądać od ducho- 
wieństwa, aby mieć dokładne wiadomości : o 
kompetencji władzy cywilnej? Już lepiej by 
było, gdyby wcale nie znali granie owej kom- 
petencji i zupełnie nie wzpwali pomocy wła- 
dzy cywilnej tam, gdzie na miejscu powinno być 
tylko moralno religijna działalność własna. 

A osy nie chcielibyście państwo przeczytać 
w Wieczornom Listkie Wołgaria o takim n. p. 
wypadku, o jakim opowiada misjonarz Olszewskij? 
, Przyjężdza pewien dziekan do wsi w spra- 
wie sztuądystów i oto między innemi zwracają 
się oni dóęniego z taką niewinną prośbą: 
— Bądźcie łaskawi, „ojcze . Iwanie, i, obja- 
śnijcie nam dziewiętnasty rozdział listów do Rzy- 
mian Jeżli zrozumiemy, 'e być może, że... 
Dziekan wymawiał się zmęczeniem i polecił 
im zwrócić się do miejscowego parafjalnego po- 
„pa, „którego na przyjęci- dzjekana nie było. 
iWtedy sztundyści odpowiedzeli, że w tym wy- 
padku ojciec Roman— miejscowy pop — ich nie 
pusłucha i dla tego proszą, aby ojciec Iwan wy- 
dał piśmienne rozporządzenie. Dziekan przy- 
chylił się do prośby i napisał do ojca Romana, 
aby sztundystom objaśnił dziewiętnasty rozdział 
listów do Rzymian 1 list swój dał sztundystom 
do rąk. 
Można sobie wyobrazić drwiny sztundystów, 
wynikłe zaraz po piśmiennem rozporządzeniu dzie* 
kana, aby miejscowy pop objaśnił sztundystom 
nieistniejący rozdział biblji! Gdyby dziekan przy 
objaśnianiu miejsca z biblji dopuścił się był ja- 
kiej omyłki pod względem dogmatycznym, to 
może być, że tego na razie by nie spostrzeżono, piś 
mienne rozporządzenie jednak zostało raz na 
zawsze czarno na białe i daje smutne świa- 
dectwo o wykształceniu religijnem  prawosła- 
wnych popów, tych przewodników duchowych. 


Z krajowej rady szkolnej, 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie- 
dzeniu z 28. lipca br.: 

„ 1. Ustanowić osobnego nauczyciela religji 
izraelickiej dla szkół ludowych w Dolinie od 1. 
września 1894. 

2. Przekształcić jedno-klasowe szkoły ludo- 
we: w Qpryszowcach i Czerniejowie, pow. Stani- 
sławów; w Pryszowie kameralnym, pow. Nisko; 
w Hlibowie pow. Skałat i w Głowience pow. 
Krosno, na dwuklasowe od 1, września 1894. 

|, 5. Wyrazić Ludwikowi Zachucie, nanosi 
cielowi kierującemu szkoły Indowej w Majdanie, 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku, uznanie za gorliwą i skuteczną słu: 
żbę nauczycielską. 

4. Zamianować nauczyciolami , szkół: ludo- 
wych: Anielę Trukównę, nauczycielką młodszą 
2 klasowej szkoły w Chmielowie4 Macieja Niedź- 
wiedzkiego, nauczycielem w Kamivnnej; Stani- 
sława Sgozurowskiego, nauczycielem kierującym 
2 kl. szkoły w Skawicy ; Bolesława Piotrowskie- 
0, me LE kierującym 2 kl. szkoły w Bień- 
ówce; ¿Marię Opolską, młodszą nauczycielką 
5-kl. szkoły w Rudniku; Ignacege Kosseckiego, 
nauczycielem w Ostruszy; Kazimierę Michale- 
wiczównę,. młodszą nauczycielką 2-klas. szkoły 
w Raciechowicach; Stanisława Bałę, nauczycie- 
lem w Rzeszotorach: Franciszka Rysiewicza, 
starszym nauczycielem $-kl. szkoły w Nowym 
Targu; Jana Łabnę, nauczycielem w Wiśniowej; 
Ludwika Kusia, w Żurowej; Antoniego Kami 
akiego, kierqjacym nauczycielem 2-klaso 
szkoły w Muśzkatówce; Marję Wandę Siarczyń- 
ską, nauczycielką w Czercu; Stanisława Czaję 
w Śkotnikach; Jana Hycka w Masskienicach ; 
ranciszka Wojtalewicza w Wojtowej; Jana 
Ślósarka w Surowej; Zdzisława „Kuziana w 
Kozłówce; Maksymiljana Gańkiewicza, nauczy- 
cielem młodszym 2-klasowej szkoły w Lubuszy ; 
Stanisława Kochańskiegiy elem kierują- 
cym i Mikołaja Jędrusiaka, m*odszym nauczycie- 
lem 2-klasowej szkoły w Kobylance ; Filipa Ku- 
łynycza, starszym nauczycielem 5 klasowej szkoły 
w Rawie; Aleksandra Jarończyka, kierującym 
nanozycielem 3-klasowej szkoły w Chomranicach : 
Leopolda Schneidera, starszym nauczycielem 5 


klasowej szkoły w Radomyślu; Julję Wesseló- 
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wnę, młodszą nauczycielką 5 klasowej szkoły 
w Półwsiu Zwierzynieckiem; Teofila Terlipiewi- 
Cza, nauczycielem w Prądniku białym; Michała 
Balickiego w Proniatynie; Karola Szula, nau 
czycielem kierującym ? klasowej szkoły w Hłu- 
boczku wielkim; Józefa Kopyta, nauczycielem 
w Berezowicy wielkiej; Stanisława Orłowskiego, 
starszym nauczycielem 4 kiasowej szkoły w Boł: 
szowcach ; Tomasza Patryna, kierującym nauczy- 
cielem 4 klasowej szkoły męskiej św. Jana Kan- 
tego w Przemyślu; Marjana Nówosielskiego, star- 
szym nauczycielem 6-klasowej szkoły męskiej św. 
Stanisława Kostki w Przemyśl : Michała Zazulę, 
nauczycielem w Wyżłowie; Jana Czarneckiego 
w Sichowie: Annę  Kaszycką, nauczycielką 
w Rożniatowie. 

5. Zamianować zastępcami nauczycieli w 
szkołach średnich: Rychlika Aleksandra, dla gi- 
mnazjąm w Drohobyczu; Wiśniowieckięgo Ma 
ksymiljana i Krajnika Józefa, dla gimnazjum św. 
Anuy w Krakowie; ks. Stankę Antoniego, dla 
gimnazjum św. Jacka w Krakowie; Pytela Fran- 
ciszka i Paulischa Zygmunta, dla gimnazjum III. 
w Krakowie; dr. -Sabata Mikołaja, dla gimna- 
zjum w Stanisławowie ; 'Tomasika Józefa i Ma- 
czugę Apolinarego, dia gimnazjum w Tarnowie; 
Ostrowskiego Józefa dla gimnazjum w Zło- 
czowie i Szczudłę Józefa, dla szkoły realnej w 
Krakowie. . 

6. Zamianować zastępcami nauczycieli w 
szkołach ćwiczeń: Łazarskiego Bolesława w se- 
minarjum nauczyeielskiem w Tarnowie ; Pietrzy- 
ekiego Władysława i Adamusa Antoniego w se- 
minarjum nauczycielskiem męskiem w Krakowie. 

7. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim 
Jana Rembacza w gimnazjum w Złoczowie. 

. B. Przyznać dodatki pięcioletnie: dyrektoro- 
wi Walentemu Koziołewi, w IV. gimnazjam we 
Lwowie, piąty dodatek; nauczycielowi szkoły 
ćwiczeń, Wojciechowi Ryglowskiemu, w semi: 
narjum nauczycielskiem w Tarnowie, pierwszy 
dodatek 
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KRONIKA. 

„Pamiątajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki, ARY 

Djarjusz .bwowski. 

Poniedziałek 30. lipca. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wystawie) 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 1 zł. 

Teatr br. Skarbka: „Ciotka Karola“, krotochwile 
w 3 aktach Tomasza Brandona, tłumaczenie M. Sa- 
chorowskiego Początek o godz. 7'|, wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (30.): Abdona i Senny. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 39, zachód o godz. 
7. min. 82. 

Wiadomuści idjacezjałne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łac. Święcenta kupłańskie otrzymali d. 15. bm. 
z rąk ks, arcybiskupa Morawskiego następujący alu- 

ni metrop. seminarjum. Stanisław Barnat, Jsn 
róż, Jan Buk, Karol Czech, Jan Diugiewicz, Wa- 
wrzyniec Ożga, Karol Ludmilski, Ludwik Ryś, Zy 
gmunt Szymonowicz, Michał Wacnik. Nadto otrzy- 
mali presbyterat: O. Daniel Magoński zakonu 00 
Bernardynów i O. Tadeusz Bajorek zakonu 00. Kar- 
melitów. 

Djecezja tarnowska. Radcą i referentem konsy- 
storza biskup. mianowany ks. df Stanisław Dutkie- 
wicz, spirytualny semin. Ro" oir exposit. 
canonic. ks. Jan Depowski, kategġeta szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej w Tarnowie, Przeniesiony ks. Piotro- 
wski, wik. z Pilzna do Zaborowia; ks. Wojtanowski 
pozostaje nadal w Radłowie, 8 ks. Solak w Prze- 
dławiu. 

Zmiany w klerze, zakonnym: Na kongregacji 
definitorjalnej 00. Beformatów odprawionej pod prze” 
wodnictwen O. prowincjała w Krakowie d. 19. bm 
przeznaczeni : Do Krakowa: O, Melchior Kruczyński 
z Wieliczki, O. Wenanty Lyszczarczyk z Rzymn. O. 
Stanisław Birex z Przemyśla, O. Józef Minetti z 
Przemyśla, O. Zenon Jagielski. Do Rawy ruskiej: 
O. Witalis Kapuśnik ; Wieliezki, 0. Hermenegild 
Wiech z Biecza. Do Sądowej Wiszni: 0. Seweryn 
Oleksy jako gwardjan. Do Przemyśla: O. Władysław 
Zajączek z Zakliczyna, O. Flerentyn Szczepanik z Kra- 
kowa. Do Biecza: O. Kasjan Karkut z Rawy ruskiej. 
Do Zakliczyna: 0. Franciszek Zająrzek jako gwar- 
djan, z Krabowa, 0. Mateusz Dzielski z Wieliczki. 
Do Wieliczki: O. Serafin Piestrak z Kęt, 0. Edmund 
Fuliński z Krakowa, O. Walerjan Gawędziński z Kra- 
kowa. Do Kęt: O. Wiktor Drzewicki jake gwardjan 
z Sądowej Wiszni, O. Filip Sosin z Krakowa. Mi- 
sjonarzami pod kierownictwem tegoczesnego O. pro- 
winejała ustanowięni: 00. Hfacynt Deszczułka, Hen- 
ryk Lukajezyk, Zygizant i Hermenegild Wiech, 
Paweł Fleczko, Stanisław Binek i Edmund Fuliński. 

Konkursa. Wydział rady powiatowej w Dobro- 
miln rozpisuje konkurs na dwie posady jakarzy okre- 
gowych z siedzibą w Rybotyczgch i Krościenku. 
W-Gzimówcaćh jest do Obsadzenia posada radcy 
pdn. Urząd loteryjny we Lwowie poszu- 
kuje bezpłatnmėgo praktykanta. 

kurczenie ziemi polskiej. W powiecie złoto- 
„Prądzyński 
sprzedał komisji kolonizacyjnej na e nain iii 
Włościborz, obszaru przeszło 1200 hoktarów. Z liczby 
26 wsi rycerskich powiatu złotowskiego dzisiaj już 
tylko dwa majątki pozostały, mianowicie Ko- 
mierowo obszaru 1140 hektarów i Skarpa obszaru 
338 hektarów. 

Z wdzięczności. Pewien lekarz w Glaegowie 
zapisał cały swój majątek żonie z wdzięczności za to, 
iż już w trzecim miesiącu małżeńskiego pożycia, 
sprzeniewierzyła się 1 raz na zawsze dom jego opu- 
ściła, zapewniając mu spokój. 

Dynamit w starożytności. W ostatnim nume- 
rze Nature podpułkownik Hennebert dowodzi, że 
starożytni znali dynamit. Licznemi cytatami wykazuje 
on, że acetum, którego użył Hannibal dia umożliwie- 
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W. Wiednia: rp Haasenstein et Vozlaor, 
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I wyłączr:a: 
„Dziennik: Polskiego”. 
1.617 w domu para kisei<i. 
(Otio Waise 
31 Dukes, H. Schalok, A. Oppelik, Bugoli Mosce 
i J, #ocnsvergi w Boriinie, Frsntiurcie, Kolonii, 
Saassastein et Yogler i G. L, Dazbe, w Hamburgs: 
Karcsi; ot Lisbmonn: w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four. 
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od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatra komw- 
nikaty po Fronice za jeden wiersz i c. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 86 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. PomieszEsnia 
i sklepy po R ot od wyrazu 

Rsklammy w rubryce Nadesłane 30 ot. ad wiersza. 


nia wojskom swoim przejścia przez Alpy i o którym « 


mówiło tylu historyków i uczonych. był to miewątpli- 
wie 1odzaj materjała wybuchowego. Niektóre wska- 
zówki pozwalają p. lłennebert przypuszczać, jak 
twierdzi, że ów acetum mógł być ehlorkiem, lub 
azotem potasu. Nie wydaje on wszakże żadnego sta- 
nowczego sądu w tym względzie i pozostawia kwestję 
tę do rozwiązania chemikom. 

Wymierająca wioska. Jedną z najpiękniejszych 
miejscowości Bawarji jest wioska Westheim pod Ki- 
tzingen. Liczy ona 226 mieszkańców, a słynną jest 
z tego, że z roku na rok mmniejsza się tam liczba 
urodzeń. Tak naprzykład przed dwoma tygodniami 
odbył się tam chrze t... pierwszy od lat dwóch. Do 
szkoły uczęszcza obecnie 22 dzieci. Przyczyny tego 
zjawiska są dotychczas niewytłumaczone. 

Jak może nie pamtętać ?! Jednemu z sędziów 


w Poczdamie, jak donoszą berlińskie dzienniki, udało ! 


się w tych dniach uczynić jedyne w swoim rodzaju 
zapytanie. Przed sądem, oskarżona 0 włóczęgostwo. 
stanęła pewna kobieta, poprzednio już kilkakrotnie 
za kradzież karana. SAdowi chodziło głównie o stwier- 
dzenie wieku podsądnej, która widocznie z pewnym 
celem utrzymywała, iż urodziła się w r. 1869, pod- 
czas gdy sąd przypisywał jej urodzenie na r. 1866. 
Przewodniczący, chcąc przełamać upór podsądnej, za- 
chęeał ją do wyznanżm prawdy i wówczas to wymknął 
mu Się zwrot następujący: „Jesteśmy jednak prze- 
konani, iż urodziłaś się w r. 1866 i dziwi nas tylko, 
jak możesz nie pamiętać tego roku, gdy wówczas 
była przecie wojna z Austrją." Ogólny smiech na 
sali powitał argument pana sędziego. 

Małżeństwa w różnych państwach. Najwcze- 
śniej dozwalają się żenić wśród państw europejskich 
Grecja, Portugalja i iszpanja, małżonek może tam 
bowiem liczyć tylko 14 lat, a małżonka 12. W Szwaj- 
carji wszystkie kantony pozwalają na małżeństwo 
18-letniego młodzieńca, natomiast różnią się w prze- 
Pisach co do wieku dziewczyny, której wolno wstę- 
pować w związki małżeńskie w jednych kantonach 
jaś w trzynastu latach, w innych dopiero później, aż 
do 17 lat. Na Węgrzech dozwolonem jest małżeństwo 
18-letniego młodzieńca z panną l4-letnią. We Wło- 
szech i we Franeji „on“ powinien liczyć lat 18, 
„onā“ 15; w Rosji w tym samym wieku małżonek 
może wieć żonę 15, względnie 16-letnią, a-w Niem" 
czech 18-letni pan młody może poprowadzić do ołta- 
rza pannę tylko o dwa iata młodszą od siebie. 

Najmniejszy człowiek na świecie. Królem 
karłów był dotąd Tom Thumb, mający 31 cali wy- 
sokości. Mniejszym jednak od niego okazał się Ma- 
ster-Robert Hoodge, Negr z Indji Zachodnich. Kawa- 
ler Hoodge, licząc sobie 24 wiosnę życia, ma wzrostu 
jeden łokieć i cztery cale. 

Galanterja prawa. Księża Marlborough w An- 
glji. została niedawno zapozwana do sądu, oskarżona 
o kiusownictwo. Polowała ona w swoim rewirze i 
postrzeliła cietrzewia, który zaleciał do sąsiedniego 
lasu. Księżna, uniesiona zapałem myśliwskim, pūs 
Ściła się za nim i pochwyconą została w cudzym 
lesie. Prawa angielskie surowo karzą kłusownictwo, 
wszelako uwolniono księżnę na tej zasadzie, że prawo 
mówi o kłusownikach, ale nieokłusowniczkach. 

Kapitan O'Danne. Znany z licznych a rozgło- 
śnych procesów awanturnik, eks-kapitan Sidney Àu- 
gust Q'Danne, z więzienia w Plötzensee, w którem 
odsiaduje wymierzoną przed dwoma laty karę, prze: 
prowadzony został w tych dniach pod eskortą poli- 
cjantów do gmachu sądowego w Moabicie, pocia- 
gnięty do odpowiedzialności sądowej przez izbę karną 
pod zarzutem, Że usiłował nakłonić dwóch współ- 
więźniów do fałszerstwa dokumentów. Celem wy- 
zwolenia Się z więzienia obmyślił plan następujący. 
Postanowił wysłać do prokuatora prośbę na piśmie 
o „urlop ośmiodniowy, z którego chciał korzystać, 
aby odwidzić żonę swoją, ciężko zapadłą na zdrowiu. 
Przekonany był z góry, że otrzyma odpowiedź od: 
mowną, nie chodziło mu też tyle o urlop, ile o pi- 
8mo prokuratora wraz z podpisem. Jeden ze współ- 
więźniów, który w październiku miał być puszczony 
La wolność, dokument ten miał zabrać ze sobą, po- 
starać się 0 arkusz papieru z takim samym nagłó- 
wkiem i zaopatrzyć go w fałszywy podpis prokura- 
tora. Na blankiecjie tym miał być wypisany tekst 
następujący: „Berlin dnia 4. listopada 1893 roku. 
Z rozkazu Najmiłościwszego Pana, więźnia, byłego 
kapitana 0 Dannego, należy pnścię natychmiast na 
wolność z rozkazem, aby stawił się niezwłocznie w 
minieterjum wojny". Oczywiście rzecz się wydała, 
a dzielny kapitan skazany został ma dalsze sześć 
miesięcy więzienia. ( Danne był niegdyś ochmistrzem 
dworu cesarza Wilhelma. | 
, , Kara cielesna w Angiji istnieje do dzić ;dnia. 
Swieżo parlamentowi angielskiemu przedstawił mi- 
nister sprawiedliwości osobliwy dokument  statysty- 
cany, dotyczący kary cielesnej w epose pomiędzy 
dniem 31. lipca 1876-+okó, © dniem 1. lutego 1894 
roku. Okzzaje się, iż w tym czasie wymierzono 
sa6rjtorjum Anglji europejskiej ośm tysięcy pięć 
set dziewięć plag „batem  dziewięcio-ogoniastym*; 
prawodawstwo stosuje karę cielesną jedynie za Ta- 
bunek, mianowicie za rabunek uliczny. Z sędziów 
okazał się największym zwolennikiem kary ciełeszej 
sędzia Day, który wydał wyroków na trzy tyślące 
dwieście ośm dziesiąt siedm uderzeń, podzielonych 
pomiędzy stu dziesięciu grzeszników : sędzia naczelny 
lord Cockburn i lord Bover nigdy nie skazują na 
karę cielesną. W Angiji dozorcy więzień otrzy- 
wĄ dodatkowe wynagrodzenie za wymierzanie plag. 
w zkocji i Irlandji kodeks karny przewiduje karę 
cielesną, która jednak w praktyce nigdy stosowana 
nie bywa. y 

Cenny nabytek. Wydział greckich i rzymskich 
starożytności w Muzeum brytańskiem zakupił w tych 
dniach przepyszny okaz sztuki starożytnej. Jest to 
czara szczerozłota, bez śadnych ozdób, wysoka 8 cali, 
mierząca 4 cale w przeciętnicy. Klejnot ten sięga 
rzymskiej epoki Augustów, waży około dwóch funtów 
a znaleziony został na dnie morskiem w pobliżu wy- 
spy Samog, przez murka, szukającego gąbek. Przy- 
puszezsją, że czarą jest pozostałością ze statku, który 
się rozbił przy wyspie — temu 20 stuleci. 
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dla uczn'ów szkół średnich 


Zmiana własności. Pan Tomisław Rozwado- 
wski, poseł na Sejm i do Rady państwa, sprzedał 
w tych dniach dobra swoje Oszczów i Honaiatyn w 
powiecie tomaszowskim gubernji lubelskiej p. Tadeu- 
szowi Kiełczewskiemu z Wiszniowa, który za Oszczów 
zapłacił 39.000 rubli, a za Honiatyn 53.000 rubli. 
Pan Rozwadowski sprzedał te dobra wskutek tego, 
iż czynownicy rosyjscy robili mu ciągle najrozmaitsze 
przykrości. 

Tragiczny koniec szczęśliwca. Przed kilku 
dniami doniosły telegramy o zasztyletowaniu pana 
Arce, b. prezydenta rzeczypospolitej Boliwja. Prze- 
szłość jego była iście amerykańską. Pochodził z ro- 
dziny prawie ubogiej, a jednak — dzięki niezwykłym 
zdolnościom, rycerskiej postawie i dzielności chara- 
kteru — bardzo prędko zdobył olbrzymi majątek. 
Zostawszy panem miljonowym, zapragnął poznać Eu- 
ropę i w tym celu postarał się o posadę posła boli- 
wijskiego w Paryżu. Tu chciał użyć. Prowadził więc 
książęcy tryb Życia, a szalonemi wydatkami zwrócił 
na siebie uwagę nawet w Paryżu, gdzie ludzie co- 
dziennie kolosalne fortuny tracą. Opowiadają też o 
nim rzeczy, prawie niepodobne do prawdy. Razu pe 
wnego w lasku Bulońskim podobał mu się koń, na 
którym ktoś jechał. Nie namyślając się wiele, pyta jeźdźca: 

— (zy tego konia można kupić? 

— Nie, panie. 

— A gdybym dobrze zapłacił ? 

— Amator musiałby drogo zapłacić za swoje 
zachcianki. 

— Więc, ile pan żąda ? 

— 60.000 franków. 

— Proszę zsiąść z konia, kupuję go. 

W kilka chwil później Arce siedział na koniu, 
który mu się tak bardzo podobał. 

Innym rhzem, w czasie przechadzki, zauważył 
piękny pałac. Zbliża się do odźwiernego, pyta, czy 
pałac można kupić i za jaką cenę. 

— Za dwa miljony franków; ale może zniżą cenę. 

Arce już chciał wyjąć czek, ale odźwierny, Zdzi- 
wiony pospie:hem nabywcy, nie chciał przyjąć prze- 
kazu na bank i odeałał Amerykanina do notarjusza. 

W ten sposób Arce zaspokaja? kaprysy swoje, 
ale w końcu sprzykrzyło mu się wyrzucanie miljonów 
za okna; powrócił tedy do Boliwji i rzūcił się w 
wir życia politycznego. Sprzyjało mu szczęście. 
Wkrótce wybrany został na prezydenta rzeczy pospolitej. 

— Szczęście moje nie zna Waterloo — mawiał 
często Arce, któremu istotnie szczęście długo i na 
każdym kroku sprzyjało. Zapomniał jednak, że i Na- 
po!eon był bardzo szezęśliwym w przedsięwzięciach 
— a jednak upadł. Szczęśliwy Arce — zginął od 
pchnięcia sztyletu. 


Frera 
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Policja paryska zrobiła w tych dniach orygi- 
nalne odkrycie. Od pewnego czasu była ona zasypy- 
wana skargami na liczne kradzieże kieszonkowe, po- 
pełniane z nadzwyczajną zręcznością na dworcach 
kolei, w kościołach i w ogóle wszędzie, gdzie się 
tłumy liczniej zbierają. £ Pomimo wszelkich zabiegów, 
nie mogła ona żadną miarą wpaść na trop zręcznych 
rzezimieszków. W tych dniach dopiero jeden z taj- 
nych ajentów policyjnych dostrzegł przypadkiem, jak 
jedna z kobiet błyskawicznym ruchem  zoperowała 
kieszeń jednego z wychodzących z kościoła cudzo- 
ziemców i podała łup drugiej damie. Wprawne 
oko ajenta zauważyło nadto, iż oprócz tych dwóch 
dam, jeszcze dwie inne tworzą tu tak zwany „łań- 
cuch“, a do szajki należy też elegancki mężczyzna, 
odgrywający rolę obojętnego widza. Ajent dał znak 
swoim kolegom i niebawem całe towarzystwo zostało 
zaaresztowane. W urzędzie policyjnym przy rewizji 
znaleziono przy nich kilka pustych portmonetek, sporo 
kosztownych biżuteryj i około 5000 franków gotówki. 
Szajka odmawiała wszelkich objaśnień, udano się 
więc do wydziała antropometrycznego, gdzie dr. 
Bertillon odkrył w szajce starych zajomych policji. 
Okazało się, że ów mężczyzna, Hiszpan, nazwiskiem 
Ybars, był naczelnikiem szajki, do której należały 
też dwie siostry: Marja i Augustyna Brocard, oraz 
kilkakrotnie juź karane za kradzież Oktawja Furtem- 
berg i Paulina Ramonet. Wykryto nadto, że szajka 
ta udawała się tylko na wyprawy do Paryża, zamie- 
szkiwała zaś piękną posiadłość w Chateau du Loir, 
małej miejscowości w departamencie Sarthe, gdzie 
uchodziła za bogatą i dobroczynną rodzinę mieszczań- 
ską Życie prowadzono wystawne, nie brakowało 
bowiem w owej willi powozów, koni i licznej służby, 
która wysławiała po okolicy zalety swych państwa. 
Za willę ową zapłacił Ybars gotówką. Od czasu do 
czasu „rodzina* wyjeżdżała na „robotę* do Paryża, 
poczem po paru dniach wracała z łupami. W willi 
znalazła policja cały skład kradzionych kosztowności, 
towarów, jedwabiów i sporo papierów wartościowych. 


a 


Ubogi, ociemniały chłopak, sierota, z rodziny 
inteligentnej, który ukończył świeżo szkołę koszykar- 
ską w Wiążownicy, pragnie dalej się kształcić, lecz, 
biedaczysko, pozhawiony jest wszelkich środ- 
ków nietylko do dalszego kształeenia się, ale wprost 
już do życia, bodaj najskromniejszego... Owoż, za na- 
szem pośrednictwem zwraca się on obecnie do miło- 
sierdzia ludzi szlachetnych, którzyby, bez uszczerbku 
dla siebie, mogli i zechcieli podać mu rękę pomocną. 
Łaskawe datki prosimy składać w administracji na- 
szego pisma. 
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RAE RRERRĘ 
Dr. ADAM MAJEWSKI 


zwinąwszy swój zakład wodoleczniczy w Kiselcs otworzył 


Pensjonat 


we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku 
naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej. 


Własne łazienki 


dla procedur hydropatycznych. 
BG  Teiefonu Nr. 89. "Tag 


RKKKIRKA SK KEE R KKWAGKRANI: 


OJCA od 53 lat istniejący 
| HANDEL SUKNA 


-an a .. aa yt”, 4RAŁR > 


kiwi AE z sd 30. Ay sk 1804 r. 


al Z Wystawy, 


Lwów 29. lipca. 


Dzień dzisiejszy — jak zwykle sobotni — 
należał do pomyślniejszych dla wystawy. Przed 
południem widać było na placu wystawowym 
prawie wyłącznie obce twarze. W ogóle obcy, 
a w pierwszym rzędzie prowincja, z dniem ka- 
żdym coraz więcej przysparzają gości. Zwidzało 
dziś wystawę także wielu miłych gości z Po- 
znańskiego. 

Do ożywienia ruchu przyczyniła się nie 
mało dzielna dziatwa krakowska, która gromad- 
kami, pod przewodnictwem nauczycieli, zwidzała 
do wieczora pawilony. 

Między godziną 9.a 10. wieczorem zachwy- 
cała się publiczność wspaniałą grą barw świetl- 
nej fontany, oklaskując piękne efekta. 

Na jutro spodziewany jest liczny napływ 
gości z prowincji — wesoło tedy i gwarno bę 
dzie na wystawie. 

Wycieczka krakowska. 

Dziatwa krakowska całe wczorajsze przed- 
południe poświęciła zwidzaniu miasta. I tak 
oglądnęli młodzi uczestnicy wycieezki kościoły 
OO. Dominikanów i Bernardynów, 
ską szkołę przemysłową, gmach 
oszczędności, Ossolineum , 

ckiego i gmach sejmowy. 

Następnie spożyła dziatwa obiad w szkole 
Staszica i pospieszyła na wystawę. Tutaj starsze 
dzieci zwidziły najpierw mauzoleum Matejki 1 
pałac sztuki, młodsze zaś rozprószyły się po 
pawilonach, do tej pory Jeszcze nie zwidzonycD. 

Około godziny 5 wieczorem zaprosił dyr. 
Marchwicki uczestników wycieczki na pod- 
wieczorek. Dzieci chrześcijańskie otrzymały u 
Jankowskiego kiełbaski i piwo, izraelickie zaś 
herbatę i chleb z masłem w cukierni Zimmera. 

Gdy dzieci posiliły się i wypoczęły, rozpo- 
częto zaraz szykować się do powrotu. Dzie- 
wczęta i chłopcy ustawili się w czwórki i po” 
spieszyli na obszerny plac przed fontaną świetlną, 
gdzie nastąpiła rozczulająca scena pożegnania 

W środku koła utworzonego przez dziatwę, 
stanął prezes wystawy książę Adam Sapieha 
na czele członków dyrekcji, a młodziutka uczen- 

| nica jednej ze szkół krakowskich, Olga Micha- 
łowicz, wygłosiła krótki wierszyk na cześć 
wystawy krajowej i jej twórców. 

Dziatwa L E następnie piosnkę, uło- 
żoną na cześć księcia Sapiehy i drugą, zaczyna- 


r. tusz, miej- 
galic. kasy 
muzeum  Dzieduszy- 


przy placu św, Zofji 


PIWO RA4WARSKIE 


SPATENBRAU 


wprost z beczki sprzedają 


MUSIAŁOWICZ 


1802 1—14 


JANIK. 


| PTP 


Tabliczki łu:i:owe i rysiki. 
Llniatura i format dokładsie podług przapsu wysoklej galicyjskiej, 


b Rady szkolnej krajowej i przez tęż d'a wszystkich szkół ludowych do 
wyłącznego użycia zalacone, dostarcza najtaniej : 


PIERWSZA AUSTR. FABRYKA TA3LICZEK ŁU?KOWYCH I RYSKÓ% 
Em. Winter, w Wiedniu XVIII, Hauptstrasse 123 


{stacji kolei 


Wkład 4.500 zł. 
Wiadomości udzieli adw. dr. 


s 
43s 


Kuracja zdrojowa, Szezawy alkaliczn --mariat, 


w Styrii, 


węglowe. Zakłsd wodolecza'cz: 


Sezon od I. Maja po koniec Września. 
Zamówienia wody mioeralnej 


Objaśnienia i proszekty beżyłatnie 
i pomieszkań w 


gjoi5ko teiche, bę 


mleczna i mleko krowie 
i koz.e, kefir, iadychiwani« sosnowe i m: dyczne, rczpylagie solanki zdro- 
jowej w kabinach separowanych, k mory pacumatyczie, kąriel 


Dyrekcji zdrojowej ro Glsichenbergu. 


ZE 
tę 


A na lewo w podwórzu, 


niskich cenach. 


kwaśno- 
665 1—2 


stosowny rabat. 


willa z ogrodem | 
1824 sążni na Zofjówce | 25, blisko 


elektrycznej w nader 
uroczem położeniu do sprzedania. 


naz6, Lwów, Sykstuska 31. 


Winęgnty Kuczab ński 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I, 3, 


utrzymuje na składzie wielki wybór | 
«sążek do nabożeństwa gustownie 
oprawnych w płótno, skórę, kość 
własnego nakładu i wyrobu pe nader 


Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu. 
PP. kupcom i odsprzedającym 


majatek ziemski 

| w Samborskiem z obszarem 565 
morgów do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udziela adw. 


dr. Fruchtman w Stryju. 1800 1—3 


Aszka- 


Dentysta 
Dr. B. KACZOROWSKI 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 28 (Stara poczta) 
parter od godz. 9 —1 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpoł. Dia ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 


od godz. 8—9 przedpoł. 
1744 1-1 


1—? 


Wyirawny prawdziwy Cognac Tokajski flaszka 90 ct. 
-_ Płótna czysto lniane, Bieliznę, stołową, kięczniki Chustki do nosa, Chifiony 
wszelką gotową Bieliznę, *'Gń 


J, IENATOWICA. 


LWOW, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka i. 11. 
"RAKÓW Śnkiaanica 


50 ct. 


Wydawca. Józef Laskownicki. 


A9ISSYW:: 


h 
m 
Au. 
„ Ó 
ATA 


1 litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


Losy 


cenach. 


kolwiek prowizji. 


Ll %0 - CZERNIOWCE, Rvnak I 2. 


60 ct. 


odpowiedzialny za redakcję za redakcję Adam Krajewski. 


Do uajbliższych ciągnień 


polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też ma raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie 


czochy, Skarpetki polecają 


nerna wetna 


l litrwina czerwonego 


stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 


Tureckie 


piżmo, 


Ciągnienie l. sierpnia b. r. 
Główna wygrana 600.000 franków. 


Kupujemy i sprzedajemy lIsty zastawne, akcje KI 
w e wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszyc 


Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej- 


1206 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


we Lwowie, plac Halicki liczba i. 


tylke de nabycia 
w Dreguerji 


najtaniej 


Żaden artykuł toaletowy 


btałość, śwósżość ć 


36 dl. 


azynki amerykańskie do; 
słekami i 
Maczynki do robienia maałaj 
pojemności 
szynki 

migoatów, bułek, cnkru i £. p. po sł. 1'56 


M" 


Piotr Chrząstowski, 


handel że'azny we Lwowie, plac Ka i- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


Farby olejne 


— |prędko schnące, lepsze i t 
jak 


0. T. Wincklera Syn 


| Lwów, ul. Teatralna l. 7. 
Wycaerpująee cenniki udzielam intere- 


Kiej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26 „ 


jak również wszelkie inne materjały dla 
p. stolarzy, introligatorów i t. 
cenach niższych jak gdziekolwiek 


Alojzy Hibner 


dostać można w 4 zapschach modnych : 


3 mydełka w eleganckim kartonie 
Główny sBtuład rozsyłkowy 
w Aptece pod srebrpym orłem 


Zygmunta Ruckera we Lwowie 
Do nabycia także w handlach pp. St. Pie-| g 


leckieg", 
Zamówienia z prowincji odwrotną PC? 


J. Gornego i T. larskiego -— Tonei zera 


nie może rywali: 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


mi fm. J- WALLICH i SY 


jaca się od słów: „Przybyliśmy na wystawę” 
na nutę „Jeszcze Polska nie zgineła“. 

Gdy przebrzmiały ostatnie tony pieśni, prze- 
mówił książę Adam Sapieha, jak następuje: 

„Kochane dzieci! Wystawa wam się podo- 
bała i to nas cieszy, mnie i moich kolegów, ale 
chcielibyśmy, ażebyście wynieśli z niej to prze- 
konanie, że nie trzeba być ani silnym, ani boga- 
tym, ale trzeba mieć serce i gorącą duszę, trze- 
ba miłować ziemię ojczystą, trzeba mieć silną 
wolę i w tej woli podać sobie ręce do wspólnej 
pracy, a wszystkiego można dokonać. Patrzyli 
ście na tę wystawę i widzieliście tu przedmioty, 
wystawione nietylko przez bogatych i wielkich 
przemysłowców, ale także widzieliście — jak np. 
w pawilonie przemysłowym — wyroby włościan 
i ubogich rękodzielników. Kto żyje w tym kraju, 
każdy, cz najbogatszy, czy najuboższy, każdy 
przyczynii się do stworzenia tego wielkiego 
dzieła narodowego. I to sobie zapamiętajcie. 

A przedewszystkiem kochajcie gorąco ten 
kraj i tę ziemię naszą, a kiedyś, gdy nas star- 
szych już nie będzie, zrobicie wystawę jeszcze 
piękniejszą, aniżeli my dzisiaj i będą wam mło- 
dzi tak pięknie śpiewali, jak to właśnie wy mnie 
zaśpiewaliście*, 

Młodzież odpowiedziała pełnym zapału okrzy- 
kiem : „Niech żyje ks. prezes Sapieha!“ powtó- 
rzonym "trzykrotnie i edśpiewała pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ i „Cześć ILiwowianom.* 

końcu inspektor p. Twaróg złożył ks. 
Sapieże i całej dyrekcji wystawy serdeczne po- 
dziękowanie w imieniu wszystkich uczestników 
wycieczki za serdeczne i gościnne przyjęcie i 
wśród  entuzjastycznych okrzyków na cześć 
Lwowian i dyrekcji wystawy nastąpił powrót do 
miasta. 

Przy bramie pożegnał dziatwę raz jeszcze 
dyrektor Marchwicki, przyczem  dziatwa 
wzniosła okrzyk na cześć jego i odśpiewała 
kilka pieśni. 

O godzinie 11. w nocy wsiedli uczestnicy 
wycieczki do pociągu, który odwiezie ich do 
domu. 

W Krakowie czeka ich jeszcze jedna miła 
niespodzianka, połączona z wycieczką na wysta- 
wę, ks. prezes bowiem przyrzekł inspektorowi 

Twarogowi przysłać na jego ręce odpowie- 
dnią ilość egzemplarzy ilustrowanego opisu pa- 
noramy bitwy iwa 


Dziś w niedzielę b godz. 1. min. 12 rano 
przybywa wycieczka korpusu wakacyjnego, obej- 


mięsa po zł. 


4 litry, p: zł. 450, Ma- 
uniwerzalne do tareia 


poleca 


wszędzie — poleca 


sowanym bazpłatnie. 


. po 


poleca 


konralja i Jachtogna Gu 
de Russie). 1747 1-7 
Ceaa mydełka 35 et. 12/64 


bez, 


Gubrieia Starka i M. Weioż 


M. BEYER | $ 


Pierwsza c. k. austr..węg. wyłącz. prz. 


ASADOWYCH FARB 
fabr ta KAROLA KRONSTELNERA we Wiedniu, 


KIE. Hanptatrasae nr. 120, w domu WRówny ci 


Wyszczególniona złotym medalem. Dostawca arcyksiąłę- 
cych i książęcych zarządów dóbr, e. k. zarządów wojskowych, wszystk ich 
kolei, towarzystw przemysłowych. ogrodniczych i kntmi= 
czych, wielu towarzystw budowlanych, przedsiębiorców budowy 
i budowniczych, jakoteż wielu właścicieli fabryk i realności. 
te używają się na powlekanie budynków, są do nabycia w 40 wzorach po 
J6 ct. za kilo i wyżej, rozpuszezalne w wannie i zupełnie olejnym podobne. 


Karta próbek í sposób użycia gratis i franco. 


ZE AE AŚ 
WE LWOWIE 
RYNEK L. kd i a a H a r l 


maja aR — M M w c | 

osób. Nadto przybęg; równocześnie 
następujące wycieczki: Z Am. -wie 15 dzieci, 
z Kolbuszowy 22, z Grybowa 30 Dziś w nocy 
przybyło z Cieszanowa 20 nauczycieli i 10 na- 


uczycielek pod  przewodnicty"m inspekto 
Frajdenburga. Am 


"a 
Wiadomości literackiej artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hę, Skarbka : 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Otetką Karola“, 
krotochwila w 3 aktach Tomasza Brandon'a, tłamz. 
czenie M. Sachorowskiego. (Rzecz ta grywana jest 
na wszystkich scenach z wielkiem powodzeniem) ; 
jutro we wtorek „Maskota“, czyli „Ddziewczę szczę- 
ścia“, operetka w 8 aktach Audran'a. Ostatni i po- 
żegnalny stęp | pani Adolfiny Zimajer. 


Tsiegramy Dziennika Polskiego 


Paryż 29. lipca. Sąd cywilny skazał spad- 
kobierców b. ministra Barbeya, by sumę 
500.000, która bezprawnie przyjął od Reinacha 
za popieranie towarzystwa panamskiego, złożył 
w banku likwidacyjnym tego towarzystwa. 

Chicago 29. lipca. Proces przeciw De bso- 
wi i innym przywódcom socjalistów został odro- 
czony do września. Uwięzionych wypuszczono 
za kaucją po 7.000 dol. na wolną wi 


NADESŁANE. 


MNA. JON. SZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowia, ulica Jagiellońska | 3 
kupuje ? Baprzodaje wszelkie papiory 
aartosci"«<o i moaety wo majda: inia! « 
ezyra kardio dziejny rm, 


P RO M IE s y 


do wszystkich ciągnień 
ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlesenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia i.kiejkolwiek prowizji, 
dh. a los zakupiony w tym kantorze pa- 
4 


z główna Wwygrnua w kwocie 50.00 zł. 


Z ZOE EN WE 0 

Tabliezki łupkowe i KS dokładnie podług przepisu 
wysokiej galicyjskiej MI szkolnej krajowej sporządza 
pierwsza austr. fabryka tavliczek łupkowych i rysików Ew. 
Wintera w Wiedniu XYVII/3 Hauptstrasse 193, na która w 


firmę uwagę interesantów się zwraca. 


OFER! TORBY, NEGESSAJRY 


i wszelkie przybory do podróży 
sprzedają najtaniej 


Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


Farby 


1771 Lwów, Rynsk, 38 1-7 
ja Pani Zaleskiej | yerga a EAU BIE „= 
Aganej w Paryżu esk 8) rw HE OE x DR HEHE HO) 
4, rue des Apennins, Batignolles. 1 1 
Dostarcza pa „Ba EE „ai Mydło kró ewskie Mys 
z dyplomami i bez takowych, jak r R 
boli dzieci, Franenzek * Angielek.| ind Thridace Velout ine 
Pani R lay 00 na A pr A a e — 
szkanie osoby przybywające dla kszta ! 
senia się w Paryża, NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE 
.* 
y MYDŁA 
„LWOWIANKA“ |Ź 
prawdziwe hygieniezne ' P 
Mydełko toaletowe! | $, 
Jporządzon3 z materiałów naj łelikatn'ej-| 74 
szych, odpowiada vajwybredniejsz m wy- g ¢ 
a aao datę Aoir la lal PR n 
s w 
osób o cerze delikatnej p kliwej U poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane U 
„LWOWIANKĘ* $ za najlepsze przez użycie od pół wieku, A 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 
BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i 
groby P er fumerp j jne domu 


L OLG E T 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 
Dostać można w głównych miastach całego Świata. 


cagar FAŁSZERSTW. 


Podaj M 
AE 3 < 3 


DELIKATNOŚC! 


64 1—? 


NAS gą gą l SR "a 


E FE n 


ILuwów 


ulica Karola Ludwika 
liezba 1. 


Gljsik toglitowy 


jest bardza I dwu środ kiem dv mycia twarzy i ky 


ANTIL ENTILIA zowaó pod względem skutku 1 pea paz (ARG skure AKS AR 
a uszezeni ania i czerwienienia, w 

z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odótidjącyoh aubatanoyi KEN -° gg Wytwarzania pryszczy, liszal ie mogą używać grysiku toaleto- 

w krótkim czasie PE plamy watro KI OW. Cana 2 ży. wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomiele 


oczyszczającago skórę 25 st 


Í litr piwa pilzneńskiego | 


wyśmienitego z Browaru akcyjnego, takie | na 
flaszki. 


peleca HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg ul. åķademickiei i Chorążcavznv- 


VA erlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem F ranciszka Kattnara, 


